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  Wprowadzenie


  Nie istnieje coś takiego jak zbiorowa świadomość. Każdy z nas posiada nie tylko wolną wolę, ale też możliwość samodzielnej oceny tego, co jest, a co nie jest prawdą. Dlatego kiedy mówię „wszyscy zostaliśmy oszukani”, mam na myśli każdego z osobna. Każdy z nas został oszukany, na indywidualny, bolesny sposób. Jednych oszukał Kościół, twierdząc, że ma monopol na zbawienie, na tworzenie historii wiary i zarządzanie nadzieją na miłość Boga. Boga, do którego mamy prawo wznosić oczy niezależnie od tego, gdzie jest nasza świątynia codziennej wiary. Innych oszukali politycy, którzy tworząc nowy ład po drugiej wojnie światowej, zapomnieli powiedzieć, że ułożyli się z Diabłem.


  Ta książka, podobnie jak pierwsza część, Ani żadnej rzeczy, jest literacką fikcją. Podobieństwo do prawdziwych zdarzeń jest przypadkowe. To, że jako autorka pisząc wstęp, ocieram z oczu łzy, to oczywiście też przypadek.


  Kiedy w KL Oświęcim złoty ząb ma wartość wymienną równą kawałkowi chleba, w KL Dachau dwóch wybitnych profesorów toczy walkę na śmierć i życie o to, który zje tłustą dżdżownicę. Kilka lat później dzięki pomocy amerykańskiego wywiadu (DIA) formuje się niemiecki wywiad – Organizacja Gehlena, której twórcą jest między innymi Klaus Barbie, znany jako „Kat z Lyonu”. Amerykanie nie tylko nie oddają pod sąd nazistów, ale pomagają wielu z nich w ucieczce ku wolności. Alianci nie tylko pomogli w tworzeniu korytarzy ucieczkowych, na których mapie znajdował się Czerwony Krzyż i Watykan, ale do dziś udają, że ze złem, które toczy Europę i Bliski Wschód od chwili zakończenia drugiej wojny, nie mają absolutnie nic wspólnego.


  Miejsca, organizacje i instytucje wymienione w książce są prawdziwe. Co za tym idzie, wiele postaci znanych z kart historii także. Pojawiają się tu fragmenty Starego i Nowego Testamentu, od Księgi Daniela przez Księgę Psalmów i wiele innych. Wykorzystałam także elementy gematrii i archeografii. Tworząc drogę szyfrów i ukrytych znaczeń, pozwoliłam sobie wykorzystać fragment bajki Kot, królik i łasica Jeana de La Fontaine’a, w przekładzie Władysława Noskowskiego (wyd. Media Rodzina, 2012). Korzystałam także z setek książek reporterskich i historycznych. Dziękuję ich autorom, szczególnie – Dasie Drndić i Ernstowi Klee. Z setek nazwisk chcę wymienić także Olivera Schroma Andreę Ropke, Uki Goñiego i Philippa Martiego. Bez ich książek, przełożonych i wydanych w Polsce, nie zdobyłabym ogromu wiedzy. Wiadomo bowiem, że żadna fikcja nie obroni się bez prawdy.


  Od wojny minęło ponad siedemdziesiąt pięć lat. Najwyższy czas, by powiedzieć prawdę. Jeśli obozy zagłady były polskie, to kim był Klaus Barbie, „Kat z Lyonu”, twórca niemieckiej agencji wywiadowczej, mający na sumieniu życie kilkunastu tysięcy ludzi? Kim byli elegancki Mengele „Morderca bliźniąt”, miły Reinefarth znany jako „Kat Warszawy”? – obydwu chroniły amerykański i niemiecki wywiad, obydwu chronił Watykan. Kim jest Gudrun Burwitz, spadkobierczyni idei swego ojca, Heinricha Himmlera – stworzyła organizację Stille Hilfe, działającą po dziś dzień, organizującą msze ku czci boga Odyna w pewnym niemieckim landzie, zgodnie z ideą „Odyn zamiast Jezusa”. Kim byli i są oprawcy, skoro myli się ich dziś z ich ofiarami, wypaczając całkowicie sens drugiej wojny światowej i jej wpływ na polityczny układ współczesnej Europy? I co z tego będą pamiętali młodzi? Czy będą w stanie zrozumieć, że w Watykanie był ktoś taki jak Alois Hudal, biskup, który z pomocą Czerwonego Krzyża pomógł setkom, ba, tysiącom nazistów w ucieczce?


  Ta książka, podobnie jak jej pierwsza część, nie jest aktem zemsty. Jest jedynie próbą odtworzenia faktów i mitów, które przeleżawszy w otchłani niepamięci, muszą wyjść na jaw. Nie uderzam w Kościół. Nie zabraniam nikomu wiary, wierzę bowiem, że bez niej człowiek jest jedynie marnym pyłkiem unoszonym przez zmienne wiatry historii.


  Zanim oddam w Państwa ręce trzy lata swojego życia, napiszę tylko jedno.


  Niech Bóg ma nas wszystkich w opiece.


  S. M. Borowiecky


  „Kto nie zna prawdy, ten jest tylko głupcem.


  Ale kto ją zna i nazywa kłamstwem, ten jest zbrodniarzem”.


  Bertolt Brecht
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  Łowca przynosi wyrok


  Czarny land rover wolno objechał St. Anna Platz i zaparkował pod aleją drzew kilkanaście metrów od schodów prowadzących do kościoła świętej Anny. Zegar na wieży wybił siedemnastą. O tej porze świątynia wydawała się bardziej tajemnicza niż o jakiejkolwiek innej godzinie. Pomarańczowe cegły i niebieski dach zdawały się wchłaniać ostatnie promienie słońca, jakby coś ukrywającego się w jego wnętrzu pragnęło wessać światłość i na zawsze ją zatracić. Nawet niewinne głosy dzieci, których śpiew dobiegał z ciemnego wnętrza świątyni przez otwarte dwuczęściowe drzwi przedzielone kolumną, wydawały się mroczne.


  – Jezus jest dobry… Jezus kocha… wszystkich nas… Jezus jest miłooościiąąą… – śpiewały dzieci, zawodząc z bawarską intonacją.


  Mężczyzna siedzący za kierownicą land rovera uchylił okno. Do środka razem z rześkim podmuchem wiatru wpadły dźwięki kościelnych organów. Słysząc towarzyszące im nierówne zawodzenie dzieci, zrobił zdziwioną minę i spojrzał na zegarek – próba powinna się skończyć dwadzieścia minut temu. Dlaczego wciąż tam są? Dlaczego wychowawca z Maria Theresia Gymnasium jeszcze ich nie odprowadził? Zaniepokoił się na myśl, że ta zmiana planów mogłaby oznaczać, że ktoś ostrzegł księdza…


  – Nie, to niemożliwe – zapewnił sam siebie.


  W końcu jadąc tu, upewnił się, że nikt w Monachium nie żywi choćby cienia podejrzenia. Od lat wszyscy mieszkańcy robili co w ich mocy, żeby wymazać z pamięci złą przeszłość proboszcza, do tego stopnia, że luki w głowach zapełnili obrazem księdza-anioła, człowieka bez choćby jednej skazy, który natychmiast po śmierci dostąpi wniebowzięcia. Na samą myśl, jakie miny zrobią za kilka godzin, mężczyzna uśmiechnął się pod nosem. Ci ludzie wierzą w nieskalane życie proboszcza do tego stopnia, że nie przyszłoby im do głowy, że ktokolwiek mógłby chcieć go tu odnaleźć. Wziął głęboki wdech i wypuścił powietrze ze świstem. Nigdy wcześniej nie czuł się tak zdenerwowany. Chcąc uspokoić umysł, na chwilę przymknął oczy. Nie pozostawało mu nic innego, niż zaczekać, aż dzieci opuszczą kościół. Przez ten czas musi znów oczyścić myśli, musi się skupić.


  Z początku zaintonował melodię. Po chwili jego usta zaczęły bezgłośnie poruszać się w rytm modlitwy. Odmawiał ją w skupieniu graniczącym z ekstazą, prosząc o łaskę i wybaczenie. Gdy skończył, w jego głowie pojawiło się wspomnienie. Nie odgonił go ani nie próbował otwierać oczu. Wiedział, że dzięki tym obrazom, dzięki głosom wypełniającym teraz jego głowę nabierze pewności, że to, dlaczego się tu zjawił, musi zostać zrobione.


  – Czy to ten? – jego własny głos, z czasów, gdy był młodszy, wypełnił jego umysł. Wtedy jego zadania ograniczały się do szukania świadków, nie wykonywania wyroków. Wrócił do sali, gdzie trwało przesłuchanie, mające potwierdzić lub zniweczyć dwa lata poszukiwań zbrodniarza.


  Pokój był mały i ciasny. W powietrzu unosił się zapach wilgoci.Mimo że przesłuchanie trwało już ponad czterdzieści minut, kobieta wciąż siedziała w szarym prochowcu. Zaciskała zbielałe palce na brzegu stołu, nie odwracając oczu od zdjęcia leżącego na blacie. W końcu po raz kolejny wolno pokręciła głową. Widział po niej, że bardzo chce pomóc. Od początku siedziała w takim napięciu, jakby całe jej ciało, każdy zmysł, każdy nerw, były gotowe, by wreszcie krzyknąć – „tak, to on, to Adolf Rielke, ksiądz Adolf, przez dzieci nazywany ojcem Alfi!”.


  – A ten? – Podsunął jej na stole kolejne zdjęcie, zabierając wcześniejsze. Piąte. Przedostatnie. Zdawał sobie sprawę, że jeśli i tym razem nie rozpozna na nim księdza, zostanie im tylko jedna, ostatnia szansa. Choć na samą myśl o takim obrocie spraw nabrał ochoty, by złapać krzesło i walnąć nim o ścianę, starał się tego nie okazać. Kobieta była wystarczająco zestresowana. Chcąc dodać jej otuchy, posłał jej pełne łagodności spojrzenie.


  – Nie. Ten też nie – odparła. W jej oczach zaszkliły się łzy. Usta zaczęły jej drżeć jak u dziecka, któremu zbiera się na płacz, ale za wszelką cenę stara się opanować. – Przepraszam, panie Magdi, ja… – urwała i rozpłakała się na dobre.


  Magdi bez słowa podszedł i podał jej pudełko chusteczek. Nie ty pierwsza – pomyślał – i nie ostatnia nie rozpoznałaś nazisty. Na kilkuset, których udało się wydobyć spod ziemi, wyrywając ich z bezpiecznego kokonu w Watykanie, z gęstej siatki układów Czerwonego Krzyża, zmuszając do zeznań pracowników byłej argentyńskiej służby wywiadowczej, pracowników konsulatów Stanów Zjednoczonych, Izraela, Szwajcarii, Austrii, Niemiec… na kilkuset wytropionych agentów i współpracowników, ja i inni musieliśmy znieść setki porażek.


  – Wie pan, że miałam wtedy pięć lat? – odezwała się nagle kobieta, skubiąc w palcach zmiętą chusteczkę, którą co chwila przykładała do nosa i oczu.


  Magdi kiwnął głową. Tak, wiedział, zresztą nie tylko to, ile miała wtedy lat. Wiedział wszystko o niej i dwadzieściorgu ośmiorgu innych wychowankach ośrodka dla sierot, stworzonego w dawnym klasztorze Indersdorf niedaleko Dachau. Dzięki teczkom wyrwanym z łapsk ludzi z organizacji Hitlerjugend wiedział o nich więcej niż oni sami. Wiedział też, że ludzie z Administracji Narodów Zjednoczonych do Spraw Pomocy i Odbudowy zrobili wszystko co w ich mocy, żeby pomóc dzieciakom z obozów, sierotom, wszystkim, których wojna na zawsze pozbawiła dzieciństwa, wyrywając w ich umysłach czarne dziury. Nie winił ludzi z UNRRA, ale jednocześnie nienawidził Stanów Zjednoczonych. To przez układ między ich rządem a Wielką Brytanią, Rosją i Niemcami księża oferujący pomoc w adopcji części wychowanków dokonywali selekcji, a potem oddawali je nazistom od nowa tworzącym swoje struktury…


  – Ojciec Alfi był naprawdę miły... – kontynuowała kobieta, nagle zmieniając podejście, jakby chciała usprawiedliwić to, że nie udało jej się pomóc. – On nam dawał cukierki z Ameryki. Smakowały jak krówki, nasze, polskie krówki, jadł pan kiedyś?


  – Nie jadłem – zaprzeczył Magdi, czując, że od tej pory nienawidzi cukierków zwanych krówkami tak mocno jak księdza Rielkego i kilku jego współpracowników z Kloster Indersdorf.


  Kobieta ciągnęła dalej opowieść o cukierkach, niewinnie uśmiechając się pod nosem.


  – Nie ciągnęły się i były bez nadzienia, ale smakowały tak samo jak polskie krówki. – Mlasnęła ze smakiem. Do tego jeszcze ciastka maczane w herbacie, nigdy nie jadłam lepszych, i te, no…


  Magdi w mgnieniu oka zrozumiał, że jeszcze chwila, a kobieta całkiem rozczuli się nad losem swoim i Rielkego, i będzie po wszystkim. Nie zamierzał do tego dopuścić. Wystarczająco długo pracował nad nią, żeby zmusić ją do złożenia zeznań. Była ostatnią z żyjących dzieci z ośrodka prowadzonego przez UNRRA. Jeśli ktokolwiek mógł pomóc, to właśnie ona. Zostało jedno zdjęcie. Jedno. Ostatnia nadzieja – pomyślał Magdi.


  – Pani Rito, dość tego! – rozkazał, uderzając pięścią w stół. Stara kobieta aż podskoczyła ze strachu i natychmiast skuliła się na krześle.


  Magdi złapał ostatnie zdjęcie leżące na brzegu teczki i położył przed nią na stole. Kobieta wysunęła głowę spod kołnierza. Trzęsącą się dłonią przysunęła fotografię bliżej i zaczęła studiować twarz uwiecznionego na niej mężczyzny, obrysowując palcem kontur jego głowy. W końcu jej palec się zatrzymał. Nie mówiąc ani słowa, poderwała się od stołu i w amoku zaczęła biec do drzwi. Zahaczywszy nogą, przewróciła krzesło, które z hukiem rąbnęło o ziemię, sama zatoczyła się na ścianę i odbijając się od niej niczym szmaciana lalka, osunęła się na podłogę, tracąc przytomność. Zanim Magdi zdołał pobiec po pomoc, osiemdziesięcioletnia Róża Wilska była już martwa.


  Magdi otworzył oczy. Znów był w samochodzie. Gdzieś w oddali usłyszał bicie dzwonów. Dochodziła osiemnasta. Późno – pomyślał – i postanowił, że nie może dłużej czekać. Zanim wejdzie do kościoła, potrzebował zaczerpnąć świeżego powietrza. Zrobi to w imieniu Róży. W imieniu Noaka, Gerdy, Klausa, Hansa, Moniki, Ani, Tomasa, Rolfa, których także osobiście przesłuchiwał. Podniósł głowę i spojrzał ponad dachami budynków. W tej chwili nie chodziło tylko o nich. Kilkanaście kilometrów dalej, w klasztornej celi leżała dziewczyna, której Magdi kilka dni temu obiecał pomóc. Wciąż jeszcze była słaba, po tym jak w Rzymie nieomal nie zastrzelił jej neonazista. Na samą myśl, że mogła zginąć, że mogła skończyć tak samo jak jego przyjaciel Pietro Cippo, którego napastnik nie oszczędził, Magdi poczuł, jak ogarnia go kolejna fala wściekłości.


  – Oko za oko, ząb za ząb – wyszeptał i wysiadł z samochodu.


  Zaciągając się wieczornym powietrzem, zarzucił na głowę szeroki kaptur długiego czarnego płaszcza, wyjął z kieszeni czarne rękawiczki i założył je. Ruszając przed siebie w stronę kościelnych schodów, wysunął spod koszuli medalik z chryzmonem i ułożył go na piersi na wysokości serca.


  – In hoc signo vinces… – wyszeptał, zrobiwszy w powietrzu znak krzyża, i wbiegł po schodach do świątyni wypełnionej głosami dzieci.


  W środku panował chłód. Pozapalane lampy wokół ołtarza rzucały ostre światło na figury świętych znajdujące się po obu stronach ogromnego obrazu w złotej ramie, ukazującego scenę z Biblii, w której Duch Święty zstępuje i oświeca Annę i Maryję. Ukryta symbolika natchnienia Wielkiej Macierzy – pomyślał Magdi – przemykając w cieniu nawy z lewej strony do drzwi prowadzących do zakrystii. Kilkadziesiąt kroków przed nim, w równych rzędach, z twarzami zwróconymi w stronę ołtarza, stały dzieci, powtarzając właśnie Pieśń o zmartwychwstaniu. Dzięki głośnej grze organów i śpiewom Magdi mógł swobodnie przejść przez prawie cały kościół, mając dość czasu, by zastanowić się, z której strony będzie mu łatwiej odciąć Rielkemu drogę ucieczki. Biorąc pod uwagę, że mimo podeszłego wieku zdołał im się wymknąć już dwa razy – raz w Stuttgarcie, a raz w Zurychu – tym razem Magdi chciał do tego nie dopuścić.


  Śpiewy ucichły. Organy przestały grać. Kościół wypełniła cisza. Nie chcąc zostać zauważonym, Magdi szybko wślizgnął się w rząd ławek na lewo od ołtarza i jak gdyby nigdy nic usiadł, postanawiając, że zaczeka, aż dzieci rozejdą się na tyle, żeby mógł zobaczyć Rielkego. Z lewej strony minął go pulchny mężczyzna, który dotąd siedział w ławce na samym końcu. Podszedł żwawym krokiem do dzieci i zaczął je ponaglać, nerwowo stukając palcem w zegarek. Wyglądało na to, że to ich wychowawca i bardzo mu się spieszy, żeby odprowadzić dzieci do sierocińca.


  Dobrze, bardzo dobrze – pomyślał Magdi z zadowoleniem.


  Kiedy dzieci zaczęły się rozchodzić do ławek, zobaczył stojącego przy ołtarzu z naręczem nut i śpiewników zgarbionego księdza w czarnej sutannie.


  – Rielke… – wyszeptał Magdi, nie spuszczając go z oka. Pierwszy raz zobaczył na żywo jego pooraną zmarszczkami twarz. To prawda, był już stary, nawet bardzo. Ale czy wiek ma oczyszczać z grzechów? Czy ktoś, kto zabijał, kto kradł, kto wykorzystywał niewinne dzieci, korzystając przy tym z zagrabionego żydowskiego majątku, by wieść dostatnie życie, ma prawo uniknąć kary tylko dlatego, że jest stary?


  – Ksiądz Adolf Rielke, ojciec Alfi? – spytał donośnym głosem Magdi i wstał, wolno przeciskając się między ławkami. Ksiądz odwrócił głowę. Wyglądało na to, że nie zamierza uciekać. Kilkoro dzieci stojących najbliżej zamilkło, przyglądając się całej scenie.


  – Tak, zgadza się – odparł spokojnie ksiądz.


  Nagle organista obserwujący ich z góry uderzył wściekle w klawisze. Kościół wypełniła kakofonia dźwięków. Kilkoro dzieci zakryło uszy. Wszystkie głowy powędrowały w górę, w kierunku antresoli i potężnych piszczałek wypełniających pół ściany nad wejściem. Czerwony na twarzy organista przestał walić w organy i pogroził Magdiemu pięścią, po czym utykając na lewe kolano, ruszył w kierunku schodów. Magdi natychmiast zdał sobie sprawę, że jest jeden człowiek, który może być zatroskany o los Rielkego. Organista to Matias Kurt, opóźniony w rozwoju chłopak, jeden z najbliższych współpracowników Rielkego od ponad dziesięciu lat. W obronie swego protektora ten zagorzały antysemita i neonazista, członek organizacji Wiking-Jugend, byłby w stanie popełnić każde przestępstwo. Z jego akt wynikało, że podpalenia, pobicia i kradzieże to jego specjalność. Magdi wiedział, że jeśli nie chce spotkać się z nim oko w oko, ma najwyżej dwie, trzy minuty, żeby rozprawić się z księdzem Rielkem. Mógłby to zrobić tu i teraz, gdyby nie dzieci, które ciągle kręciły się wokół nich.


  – Mógłby pan zabrać stąd dzieci?! – zawołał zniecierpliwiony Magdi do wychowawcy. Ten nie zareagował. Dzieci wciąż kręciły się wokół chóru, zbierając nuty, śpiewniki, rozmawiając i popychając się nawzajem. Wszystko wskazywało na to, że szybko nie wyjdą. A skoro tak, to on, Magdi, musi jak najszybciej zabrać stąd Rielkego. Spojrzał w stronę schodów – Kurt był już w połowie drogi na dół.


  – O co panu chodzi? Zaraz, chwileczkę, Kurt, Kurt, na pomoc! – krzyknął ksiądz, szarpiąc się z Magdim. Przez kilka sekund próbował się wyrywać, aż w końcu dał za wygraną.


  – Nazywam się Serge Magdi, chciałbym porozmawiać z księdzem na osobności. – oznajmił Serge, ciągnąc księdza za ramię w kierunku drzwi prowadzących do zakrystii.


  Ksiądz Rielke obejrzał się w kierunku nawy głównej. Pomiędzy dziećmi, które próbował złapać wystraszony wychowawca, jakieś pięć ławek od nich stał Kurt, otoczony biegającymi wokół niego chłopcami. Rielke przewrócił oczami, jakby zrozumiał, że niedorozwinięty umysłowo chłopak nie okaże się pomocny. Popychany przez Magdiego, szedł za nim w stronę drzwi.


  – Niech pan tak nie ciągnie, chyba nie sądzi pan, że w moim stanie mógłbym próbować ucieczki!  – wysapał Rielke, próbując wyszarpać ramię z uścisku.


  Nic z tego – pomyślał Magdi – wyczuwając, że to podstęp. Od przymkniętych drzwi zakrystii dzieliło ich już tylko kilka kroków. Magdi przyśpieszył kroku, zmuszając Rielkego, by i on zrobił to samo. Pchnął drzwi i wepchnął księdza do środka, zatrzaskując je i przekręcając klucz. Niemal w tej samej chwili Kurt, ocierając z czoła pot, pokonał wąski korytarz i dosłownie rzucił się na drzwi, okładając je pięściami z taką siłą, jakby chciał wyważyć je razem z futryną. Ten trzydziestolatek jest równie silny co głupi – ocenił Magdi. Nie czekając ani chwili, wypuścił ramię Rielkego z uścisku, pchnął go pod ścianę i złapał stojące tam krzesło, żeby zatarasować nim drzwi. Przebiegł przez salę i upewnił się, że wyjście na podwórze na tyłach kościoła jest zamknięte. Widząc, że Rielke próbuje otworzyć szafę, wyjął spod płaszcza niewielki pistolet, zwinnym ruchem dokręcił do niego tłumik i wycelował w Rielkego.


  – Nawet nie próbuj… – oznajmił i przeniósł wzrok na drzwi, w które wciąż wściekle walił Kurt.– Panie Kurt, to na nic! – zawołał Magdi, próbując przekrzyczeć dochodzące od drugiej strony walenie pięściami. Kurt na chwilę odpuścił, ale tylko po to, by oznajmić, że zadzwoni po policję.


  – Proszę dzwonić, panie Kurt! – odpowiedział Magdi, obserwując, jak Rielke załamuje ręce.– Zapewne chętnie dowiedzą się czegoś więcej na temat pańskich zainteresowań… – dodał, na wszelki wypadek podchodząc do drzwi i dostawiając do nich krzesło.


  Zanim Magdi zdążył się odwrócić, zdesperowany ksiądz Rielke spróbował ostatniej szansy ratunku. Poderwał się i podbiegł do tylnego wyjścia, jak szalony szarpiąc za klamkę. Widząc, że to na nic, zawył z wściekłości.


  – Jest pan głupi, panie Rielke – skwitował Magdi, wyjmując z kieszeni klucz matowy od rdzy i pokazując go Rielkemu.  – Myślał pan, że uda się panu trzeci raz?


  – Nic na mnie nie macie! – wysyczał Rielke. Wymierzył palec w pierś Magdiego i z furią w oczach zaczął iść w jego stronę. – Nic. Nie. Masz – wycedził, ciągle celując palcem w pierś Magdiego. – Jesteś. Głupi. Głupi. – powtórzył.– Niczego nie wiesz. Niczego. A chcesz wymierzać sprawiedliwość… – Zauważył medalik wiszący na piersi Magdiego i spróbował go zerwać. Serge odepchnął jego rękę. – Tym usprawiedliwiacie samosąd? Tym? Monogram Chrystusa jest niczym w porównaniu z potęgą najwyższego, z potęgą kamienia. Tylko my zdołaliśmy w pełni wykorzystać jego moc… – nabrał powietrza – Rahn i Himmler odkryli, gdzie jest jej źródło.


  Magdi zamarł. Wiedział, że to, o czym mówi Rielke, może być prawdą. Przeraziło go, że ten stary nazista wie aż tyle o odkryciach Rahna i Himmlera. Czy jego przyjaciel, Pietro Cippo, miał o tym pojęcie? Czy zdawał sobie sprawę, ile wie Rielke? Niech to szlag – pomyślał Magdi. Nagle poczuł się zagubiony. Jeśli ksiądz wie coś, o czym nie wiedział Pietro, może to mieć związek z dziewczyną, może nawet jest jednym z ważniejszych elementów całej układanki.


  Magdi był tak pochłonięty myślami, że z początku nie zorientował się, że Kurt przestał walić w drzwi. Zamiast tego było słychać, jak woła dzieci i wychowawcę, a chwilę potem westybul wypełniły przerażone głosy chłopców i dziewczynek, którym Kurt zdawał się wydawać rozkazy. Niech to szlag – pomyślał Magdi – nie spodziewając się, że Kurt wykorzysta dzieci, by dostać się do środka.


  – Otwierać! – wrzasnął Kurt, a potem uderzył w drzwi czymś masywnym z taką siłą, że drewno zaskrzypiało i poleciały drzazgi. Jedno z dzieci zaczęło płakać.


  – Chyba nie pozwolisz mu skrzywdzić tych dzieci… – wyszeptał Magdi do Rielkego. Ten wzruszył tylko ramionami. Widać było, że niepoczytalność Kurta jest mu na rękę. Nietrudno było się domyślić, że ciągle liczy na to, że protegowany wybawi go z opresji, nieważne jak.


  – Kurt! – krzyknął Magdi, nie spuszczając z oczu Rielkego. – Wypuść dzieci, słyszysz? Powiedz wychowawcy, żeby zabrał je z kościoła, powiedz mu, że ksiądz Rielke nie jest tym dobrym człowiekiem, za którego się podaje… Zrób to teraz, Kurt, zanim stanie się coś złego… Przecież nie chcesz, żeby dzieciom coś się stało, prawda, Kurt? Są takie jak ty, pamiętasz? Porzucone, samotne… Jeśli zrobisz któremuś z nich krzywdę, to tak jakbyś skrzywdził sam siebie…


  Rielke podbiegł do drzwi i szarpiąc za klamkę, zaczął wrzeszczeć.


  – Nie słuchaj go! Chłopcze, słyszysz? – zrobił pauzę, przyciskając ucho do drzwi, próbując się upewnić, czy Kurt wciąż tam jest.– Kurt, nie wypuszczaj ani jednego dzieciaka z kościoła! Ani jednego! Inaczej ten bandyta skrzywdzi księdza Alfiego i nikt już się tobą nie zajmie!


  Magdi złapał wrzeszczącego Rielkego za sutannę i odciągnął od drzwi z taką siłą, że ksiądz poleciał na szafę.


  – Zamilcz! – rozkazał, celując do niego z broni. Był już pewien, że nie może czekać. Nawet jeśli Rielke wie coś na temat kamienia, na temat miejsca, gdzie ukryta jest Ewangelia  – trudno.


  – Nie macie prawa mnie o nic oskarżać – bronił się Rielke, próbując wstać. – Nie macie dowodów. Te durne dzieci dzięki mnie, dzięki moim staraniom wyszły na ludzi. A powinny były zdechnąć!


  Magdi ułożył palec na spuście i upewnił się, że pistolet jest odbezpieczony. Spodziewał się, że Rielke będzie próbował oczyścić się z winy, że będzie zaprzeczał, ale to, co powiedział przed chwilą, nie pozostawiało złudzeń. Był winny. Nie czuł winy. Zeznania Róży, Noaka, Gerdy, Klausa, Hansa, Moniki, Tomasa, Rolfa i kilkunastu innych byłych wychowanków ośrodków dla sierot prowadzonych przez nazistów tuż po wojnie, do których dostarczył je po dokonaniu skrupulatnej selekcji rasowej Rielke, były jednoznaczne. Ten stary człowiek klęczący przed nim na podłodze jest mordercą. Jest nazistą. W jego oczach płonie piekielny ogień. To się musi skończyć, teraz.


  – Adolfie Rielke, zostałeś oskarżony o zbrodnie przeciwko ludzkości, w tym współpracę przy organizacji przerzutu Adolfa Hitlera, Josefa Mengelego i czterdziestu dziewięciu innych wysokich rangą członków NSDAP, zdeklarowanych nazistów, do Argentyny – oznajmił Magdi, nie zważając na krzyki dzieci za drzwiami.– Zostałeś oskarżony o porwanie, znęcanie się psychiczne, torturowanie fizyczne i oddanie do adopcji wbrew prawu i woli dwadzieściorga dziewięciorga dzieci z ośrodka Indersdorf w okresie od stycznia do maja 1946 roku. Zostałeś oskarżony o działalność nazistowską i propagowanie idei nazistowskich z wykorzystaniem do tych celów organizacji Jugendamt od 1947 do 1995 roku…


  Kiedy Magdi wyliczał kolejne oskarżenia, starając się nie zwracać uwagi na nasilające się za drzwiami wołanie dzieci o pomoc, ksiądz Rielke nagle zmienił front. Padł na kolana i zaczął błagać o litość.


  – Miałem wtedy niecałe siedemnaście lat. Byłem w seminarium, robiłem, co mi kazali, inaczej nie mógłbym zostać księdzem… – tłumaczył się, wyciągając ręce przed siebie, jakby prosił o jałmużnę.


  Magdi był niewzruszony.


  – Adolfie Rielke, zostałeś skazany na karę śmierci – powiedział lodowatym głosem, odbezpieczył broń i strzelił księdzu prosto w serce.


  – Nein! – krzyknął na cały głos Kurt, wpadając do zakrystii, po tym,jak razem z wychowawcą wyważyli drzwi. Kilkoro dzieci wpadło do środka i zamarło. Kurt padł na kolana i wyjąc jak dzikie zwierzę, objął ciało martwego protektora. Gdyby tylko mógł, pobiegłby za tym bandytą, który wyskoczył przez okno, i wymierzył mu karę. Ksiądz Alfi był dobry. Bardzo dobry. Pomagał ludziom. Jak ten członek przeklętego bractwa mógł trafić na ich ślad? I jak mógł przyjść do kościoła i zastrzelić ojca Alfiego, jego rodzonego ojca?
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